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Hymn do Matki Najświętszej
Pokłon przeczyste j Rodzicy!
Nad niebiosa T w o je  skronie,
Gwiazdami T w ó j wieniec płonie 
Jehow ie  na prawicy.
Ninie dzień Fobie uśw ięcam y wierni 
Śród  T w e g o  błyśnij kościoła!
O to na ziemię złożone czoła,
Oto, śród niemej bojaźnią czerni 
P o w sta je  prorok i woła.
Uderzam organ T w e j chwale,
L e c z  z bóstw a idzie godne B ó stw a  pienie, 
Śród  T w ego  błyśnij kościoła

1 spuść anielskie w ejrzenie!
Duchy me B óstw em  zapalę,
Głosu mi otw órz strumienie!
A zagrzmią piersią, jaką Cheruby 
Zagrzmią światu na skonanie.
Gdy proch, zapadły w w ieków  otchłanie, 
Ze snu nicości w ybiją.
Takim  gizm otem  T w o je  chluby,
Gdzie piekło, gdzie gwiazdy św iecą, 
Nieskończoność niech oblecą,
W ieczn o ść  przeżyją

Adam M ickiew icz.
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B

Na czwartą niedzielę Postu
Le kc j a

Galat. 4, 22— 31.

B ra c ia !  Napisano jest, iż Abraham mial dwóch 
syn ów : jednego z niewolnicy, a drugiego z wolnej. 
L e c z  który z niewolnicy, według ciafa się narodził; 
a k tóry z wolnej, przez obietnicę. Co przez allego- 
rią powiedziano jes t :  Albowiem te są dwa testa ­
menty. Jeden na górze Synai, rodzący w  niewola, 
która jest  Agar; albowiem Sy n ai jest góra w  Arabii; 
p rzyrów n yw a się do tego, które teraz jest  Je ru z a ­
lem, i w  niewoli jest z synami sw ym i. A ono, które 
w zgórę jest Jeruzalem , wolne jes t :  które jest  matka 
nasza. Albowiem napisano jest: W ese l  się niepło­
dna, która nie rodzisz; zakrzyknij, a zaw ołaj,  która 
rodząc, nie pracu jesz; bo wielu synów  opuszczonej, 
w ięce j niż tej, która ma męża. A m y bracia, według 
Izaaka jes teśm y synami obietnicy. Ale jako na on 
czas ten, który się był narodził wedle ciała, prze­
śladow ał tego, k tóry  wedle ducha: tak i teraz. Ale 
co mówi pism o? W y rz u ć  niewolnicę i syna jej, al­
bowiem  nie będzie dziedzicem syn niewolnicy z 
synem  wolnej. A tak bracia, nie jes teśm y synami 
niewolnicy, ale wolnej, którą wolnością nas C h ry ­
stus wolnymi uczynił.

E w a n g e l i a  ś w.

według św. Jan a  6, 1— 15.

W  on czas odszedł Jezu s za m orze Galilejskie, 
k tóre jest  T yberiadzkie ; i szła za nim rzesza w iel­
ka, iż widzieli znaki, które czynił nad tymi, co cho­
rzeli. W szed ł tedy Jezu s na górę, i siedział tam z 
Uczniami swymi. A by ła  blisko P asch a ,  dzień św ię­
ty  żydow ski. Podniósłszy tedy oczy  Jezus, i u jrza­
w szy , iż w ielka rzesza idzie do niego, rzekł do F i ­
lipa: Zkąd kupimy clileba, żeby ci jedli?  A mówił 
to, kusząc go; bo on wiedział, co miał czynić. Od­
powiedział mu Filip: Za dwieście groszy  clileba nie 
dosyć im będzie, żeby każdy mało co wziął. R zek ł 
mu jeden z Uczniów jego, Andrzej brat  Sy m o na P io ­
tra : J e s t  tu jedno pacholę, co ma pięcioro clileba 
jęczm iennego i dwie ryb y ; ale to co jest  na tak w ie-

Cudowne pomnożenie clileba...

lu? R zek ł tedy Jezu s : Każcie ludziom usieść. A było 
t ra w y  wiele na miejscu. A tak usiadło m ężów  w 
liczbie jakoby  pięć tysięcy . W zią ł tedy Jezu s clilcb, 
a dzięki uczyniw szy, rozdał siedzącym ; także i z 
ryb, ile chcieli. A gdy się najedli, rzekł Uczniom 
sw oim : Zbierzcie które zbyły  ułomki, ab y  nie zgi­
nęły. Zebrali tedy i napełnili dw anaście koszów  u- 
łom ków  z pięciorga clileba jęczm iennego, które zby 
w ały  tym, co jedli. Oni tedy ludzie u jrzaw szy  cud, 
k tóry Jezu s uczynił, mówili: Iż ten jest  prawdziwie 
Prorok , k tóry miał przy jść  na świat. T e d y  Jezu s 
poznawszy, iż mieli przyjść, aby  go porwali i u czy­
nili królem, uciekł zasię sam jeden na górę.

N A U K A
Cudownem było nakarmienie pięciu tysięcy  

m ężów  pięciorgiem clileba i dwiema rybami, jak to 
nam dzisiejsza E w an g elia  św. opowiada. Nie mniej 
cudownem, choć tak nie podpada ponieważ co dzień 
się dzieje, jes t  nieustanne codzienne karmienie nie 
tylko w szystkich  ludzi, lecz też niezliczonego m nó­
stw a różnych ży ją tek . U czm y się od Jez u sa  i apo­
sto łów  modlitwą z dziękczynieniem nasze jedzenie 
uśw ięcać. Uprzytonniijmy sobie więc, jak ch rześcia-  
nin praw y się zachow uje przy stole.

1. Ja k  chrześcianin praw y zachowuje się przed 
jedzeniem.

Św . P a w e ł  apostoł napomina w iernych (1 Kor. 
10, 31): „Chociaż jecie, choć pijecie, choć co innego 
czynicie , w szystko  ku chw ale B o ż e j  czyńcie11. A 
w ięc  i do jedzenia zab ierać  się trzeba z dobrą in­
tencją, to jest z zam iarem , żeby  B ó g  miał z tego 
chw ałę. W szak  jedzenie ma posilić ciało nasze, aby  
tern skuteczniej prace sw e w yko nyw ało , a te prace 
m ają służyć na chw ałę B ożą. Zatem nie siadać do 
stołu bezmyślnie, jak zw y cierzę ta  bezrozumne, lecz 
nastrojony pobożnie. C hrystus Pan wedle dzisiej­
sze j Ewangelii św., zanim rozdaw ać począł chleb, 
w  jego ręku pomnożony, „dzięki czynił" .  Św . P a ­
w eł apostoł pisze do ucznia sw ego św. T ym oteusza 
między innerni (1 list 4, 3), żc  „B ó g  stw o rzy ł po­
karm y ku używaniu z dzięką". Dla tego p raw y 
chrześcianin modli się przed jedzeniem. P rz eż eg n a ­
w szy  się m ów i:

„O czy  w szystk ich  są zw rócone ku Tobie, o 
Panie ! T y  każdemu udzielasz żyw ności w  swoim 
czasie. T y  otw ierasz  T w o ją  rękę i napełniasz b ło­
gosław ieństw em  w szystko, co żyje.

„Panie B o że ,  O jcze niebieski, pobłogosław  nas 
i te dary T w o je ,  które będziemy pożywali z T w o ­
je j na jśw iętsze j opatrzności. Amen."

Jeże li  ca ła  rodzina do stołu siada, niech zanim 
członkow ie rodziny usiądą, najmłodsze dziecko u- 
m ie jącc  już pacierz albo w ogóle najmłodsza osoba 
pow yższą modlitwę odmówi głośno a inni w  myśli 
je j wtórują. Można też dodać „O jcze  n asz"  i „Zdro­
w a ś" .

Jeże li  sam  chcesz coś pożyw ać, to też przeże­
gnaj się i m ów  przynajm niej s łow a z Modlitwy P a ń ­
skie j:  „Chleba naszego powszedniego daj nam dzi­
s ia j ."  T o  samo czyń, jeżeli siadasz do stołu tam, 
gdzie nie ma zw yczaju  odpraw iać wspólnej modli­
tw y przed jedzeniem.
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2. J a k  chrześcianiii praw y się zachow uje przy 
jedzeniu.

I wtedy w obecności B o sk ie j  pozostać; nie ty l­
ko siedzieć, aby głód i pragnienie zaspokoić, jak 
zw ierzęta , lecz na dobroć B o g a  pamiętać, k tóre j 
w szy stk ie  pokarm y zaw dzięczam y. Z pew ną w e ­
sołością  pożyw ać pokarmy, bo w tedy one leniej się 
straw ią  i lepiej ciału służą. Zasępiony i grym aśny 
nic ma takiego pożytku z jedzenia. Nie trzeba też 
b y ć  mrukliwym, ani w ybrednym , jeżeli podawane 
pokarmy nie są osobliwsze. T o ć  Izraelitom na pu­
szczy  naw et manna się przyk rzy ła . Mówili prze­
ciw  M ojżeszow i (4 Mojż. 21, 5): „Czem uś nas w y ­
wiódł z Egiptu, abyśm y pomarli na pustyni. Nie 
masz Chleba, nie masz w ody; dusza nasza już się 
brzydzi tym  bardza lekkim pokarm em .“ Choć naj- 
skromniejszemi pokarmami nic trzeba gardzić. Pan  
Jezus, wedle dzisiejszej Ewangelii św., rozkazał n a ­
w et „ułomki, które zb yły , zebrać, aby nie zginęły’1. 
Należy uszanow ać w szelkie  dary Boże. Zresztą  nie 
trzeba przeceniać jedzenia cielesnego. Św . P a w e ł  
apostoł pisze (Rzym . 14, 17): „Królestwo B o ż e  nie 
jes t  pokarm i picie, ale sprawiedliwość, i pokój, i 
w esele w Duchu Ś w ię ty m .“

P rz y  jedzeniu trzeba b y ć  um iarkow anym , bo 
tylko wtedy ono jes t  posilającem, podczas gdy nie- 
umiarkowanie w  jedzeniu sprow adza choroby, cza ­
sem naw et śmierć. M ądry Salomon powiada (P r z y ­
pow ieść 13, 35): „Sp raw iedliw y je i n asy ca  duszę 
sw oję, lecz brzuch niezbożnych n ien asy co ny” . Dla 
tego napomina M ędrzec Pański (Sy r .  37, 32— 34): 
„Nie bądź ch ciw y na każdych godziech a nie w y ­
daw aj się na w szelką potrawę. B o  z wiela p o k a i-  
mów będzie choroba, a chciw ość przybliży się aż 
do cholery. Dla obżarstw a wiele ich pom arło; a kto 
mierny jest, przyczyni ży w o ta ”. B ó g  ukarał Izrae­
litów na puszczy, gdy się objedli przepiórkami. Duch 
B o ż y  powiada o nich (4 Mojż. 11, 33— 34): „ Je sz c z e  
mięso było w  zębach ich ani był ustał tak o w y  po­
karm ; a oto zapalczyw ość P ańska  w zru szy w szy  się 
na lud, uderzyła  go z plagą zbytnie wielką. I 
nazwano ono m ie jsce : Groby pożądania, bo tam po­
grzebali lud, k tóry  pożądał”. Z aw sze trzeba tak 
miernie je ś ć  i pić, żeby i duch na tern nie cierpiał, 
żeb yśm y i zaraz po jedzeniu mogli cieleśnie i du­
chowo pracow ać też zdać rachunek na sądzie B o ­
skim, gdybyśm y nagle mieli umrzeć. P rze to  C hry­
stus Pan  ostrzega (Łuk. 21, 34): „M iejcie  się na pie­
czy, aby kiedy nic b y ły  obciążone se rca  w asze ob­
żarstw em  i opilstwem i staraniem  tego żyw ota, n- 
żeby  na w as z traskicm  on dzień (sądny) nic przy­
padł”. Zbawiciel w skazuje  na ludzi potopowych 
(Mat. 24, 38— 39), „jako we dni przed potopem jedli 
i pili, żenili się i za m ąż dawali, aż do onego dnia, 
którego wszedł Noe do korabia ; i nie poznali, aż 
przyszedł potop i zabrał w szy stk ich ”. I ów bogacz, 
który , jak  opowiada. Chrystus P an  (Łuk. 16, 19—  
22), „używ ał hojnie”, gdy umarł, „pogrzebion jest 
w piekle” , podczas gdy żebrak Łazarz , którzy leżał 
u w rót jego, pełen wrzodów, a niedostawał naw et 
„odrobin, które padały z stołu bogaczow ego, gdy 
umarł, poniesion by ł od aniołów na łono Abraha- 
m o w e”. A w ięc  zbytkowanie w  jedzeniu prowadzi 
do piekła, a niedostatek w pożywieniu prowadzi 
prędzej do nieba. P rz y  wspólnem jedzeniu, z w ła ­
szcza  jeżeli się dłużej przeciąga, toczą się rozmo­

w y. T e  powinny b y ć  bez obrazy B o ż e j  i k rzyw d y 
bliźniego. O w szem  niech są takie, że B ó g  ma z nich 
chw ałę  a bliźni zbaw ienny pożytek. W zorem  i w 
tym względzie jest P an  Jezus. Kilkakrotnie brał u- 
dział w  ucztach, na jego cześć  w ypraw ionych. A 
każdą razą zachow ał się tam w zorow o. Raz, w i­
dząc, jak zaproszeni obierali pierw sze miejsca, za­
lecał pokorę. Na innej uczcie brał w obronę M arią 
Magdalenę, która z wielkiej grzesznicy  s ta ła  się 
wielką pokutnicą.

3. Ja k ,  nareszcie, chrześcianin się zachowuje 
po jedzeniu?

P rzed ew szystk iem  trzeba serdecznie B ogu  
dziękować, że nas niegodnych nakarmił, uwielbiać 
i w y s ław iać  Jeg o  dobroć. Ś w . P a w e ł  apostoł w oła 
(1 T ess .  5, 18): „W e w szystkiem  dziękujcie, albo­
wiem ta jest wola B o ż a  w  Chrystusie Jezusie , ku 
w am ”. T o ć  sam po ostatniej w ieczerzy  P an  Jezu s  
z apostołami odprawił dzięczynienie wedle z w y ­
czaju. Ew angelia  św. mówi (Mat. 26, 30): „I hymn 
odpraw iw szy, wyszli na górę O liw ną”. A wedle 
dzisiejszej Ewangelii św. lud, cudownie nakarm io­
ny, taką by ł prze jęty  wdzięcznością ku Jezusow i, 
że w y s ław ia ł  go jako „Proroka, k tóry miał przy jść  
na św iat.” Co w ięcej,  zamierzali go obw ołać  kró­
lem, Zbawiciel jednak usunął się, bo nie chciał b y ć  
królem królestw a św ieckiego, lecz królem  k ró ­
lestw a Bożego.

Katechizm nasz zaw iera  takie zalecenie: P o  je ­
dzeniu przeżegnaw szy się, m ów :

„Dziękujem y Ci, o Panie, O jcze niebieski! przez 
Jezu sa  Chrystusa, S y n a  T w e g o  jedynego, P ana  na­
szego, za w szystk ie  dary i dobrodzie jstw a T w o je ,  
k tóry ży jesz  i królujesz na wieki. Amen.

W szy stk im  naszym  dobrodziejom racz  dać, 
Panie, żyw ot w ieczny dla Imienia T w e g o  —  a du­
sze w iernych zm arłych, przez miłosierdzie Boskie , 
niech odpoczyw ają w  pokoju. Amen.”

Słusznie, posiliwszy się, pam iętam y na dusze 
zm arłych, aby one otrzym ały  ochłodę w czyścu. 
Stosow nem  jest  też d ołączyć do dziękczynienia 
prośbę, choć tylko w  myśli, ażeb y  B ó g  dobrotliwy, 
jak  teraz ciało nasze pożywił, nas kiedyś przypu­
ścił do uczty niebieskiej. T o ć  i przy końcu uczty, 
w które j Chrystus Pan  udział brał, jeden z społu 
siedzących  zaw ołał (Łuk. 14, 15): „B łogosław iony, 
k tóry będzie jadł clilcb w królestw ie B o ż e m .” A 
w ięc uczta ziemska sk ierow ała  jego myśli na ucz­
tę niebieską.

Posileni jedzeniem, zabierzm y się znowu do 
pracy  i tern gorliwiej służmy Bogu, którego dobro­
ci tak widocznie doznaliśmy. A wedle możności u- 
dziela jm y też innym, ubogim, z tego co zbyło. T a k  
czynił Tobiasz, o k tórym  napisano jest (Tob. 1, 19 
do 20), że „udzielał każdemu, ile mógł z m ajętności 
sw oje j,  łaknące ż y w ił”. W d o w a w Sarep ta  podczas 
pow szechnego głodu żyw iła  proroka Eliasza, a B óg  
icj wynagrodził za to w  ten sposób, że „garniec m ą­
ki nie ustał i bańki oliwy nie ubyło, aż do dnia któ­
rego Pan dał deszcz na ziem ię” (3 Król. 17, 14 do 
16). I P an  Jezus, wedle dzisiejszej Ewangelii św. 
rozkazał uczniom, aby  zebrali ułomki (chleba), któ­
re z b y ły ;  a napełniono niemi dwanaście koszów. 
O czy w iśc ie  te ułomki b y ły  przeznaczone dla ubo­
gich.

Ale daw ając  jałmużnę, należy to czynić z mi-
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lości ku Bogu, tak, jak b y śm y  samemu Chrystusow i 
to dawali. T o ć  Zbawiciel na sądzie ostatecznym  tak 
się odezw ie do m iłosiernych (Mat. 25, 40): „Póki-  
ście uczynili jednemu z tych  braci moich najmniej­
szych, mnieście uczynili." D aw ajm y jałmużnę z do­
brem  sercem , a radością i ochotą. S ta r y  Tobiasz  tak 
napomina syna (4,9): „Będzieszli miał wiele, hojnie 
d aw aj;  jeśli mało będziesz miał, i mało z chęcią 
udzielać usiłuj". M ędrzec Pański zaś mówi (35, 11): 
„ W  każdym datku czyń w esołą  tw arz tw o ję ."  A

św. P a w e ł apostoł zaręcza  (2 Kor. 9, 7), że „ochot­
nego dawcę B ó g  miłuje". Na inncin miejscu (Rzym . 
12, 8) napomina, żeby „czynić miłosierdzie z w eso ­
łością" .  P rz y  dawaniu jałmużny nie w ym aw ia j jej. 
T o  też M ędrzec Pański napomina (Sy r .  18, 15): „ S y ­
nu, w dobrem nie uskarżaj się a we wszelkim datku 
nie zasm ucaj złem słow em .1

T a k  duch chrześciański uśw ięca i jedzenie przez 
pokorę i wdzięczność, przez modlitwę i miłość. 
Amen.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilll!lllllllllll!lllllll!lllllllllllllllllllllllli;illllllllllllillllllllllllll!lllllllllllllllll!lllllll!llll!llllllll!lllllllllilllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllll

Krzyż w mieszkaniu
Sw . Chryzostom , który umarł w r. 407, zaświad 

cza już, że staw iano krzyże na ołtarzu, a w y o b ra ­
żano je na drzwiach, ścianach, drogach, łożach, sza ­
tach, zbrojach i innych przedmiotach. W edle opisu 
m ęczeństw a św. Hipparcha i Philoteusza modlili się 
oni siedmiokrotnie wśród jednego dnia przed k rz y ­
żem ustawionym w ich mieszkaniu. D aw ny ten zw y 
czaj umieszczania krzyża w pokoju, w którym  naj­
w ięce j rodzina przebyw a, jest dobry i pochw ały go­
dny, ponieważ w ykazuje  się wtedy, że po pierwsze: 
rodzina ta jest chrześcijańską.

K rzyż zaw sze uchodził za zew nętrzne znamię 
całkow ite j nauki chrześcijańskiej .  Zwano ją też po 
krotce  verbum crucis (werbum krucys) to jest s ło ­
w em  krzy ża :  Chrystusa ukrzyżow anego znać i g ło­
sić o nim, znaczy znać i rozpow szechniać chrześc i­
jańską prawdę; w ierzyć w krzyż, to znaczy p rzy ję­
cie chrześci jaństw a. Stąd  też robienie znaku krzyża 
jest  od dawna znakiem wyznania w iary  chrześci jań­
skiej w  ogólności czy  to czyni osoba jedna, czy  też 
podczas wspólnego nabożeństwa.

Jeśl i  zaś gospodarz lub gospodyni domu w m ie­
szkaniu sw em  umieszczą krzyż, w tedy otw arcie  
przyznaw ają się do tego, że ca ła  rodzina i ich dom 
powinien być szczerze chrześcijański, rodzina taka 
ośw iadcza: „ Ja  i dom mój pragniemy służyć P anu”, 
ch cem y w ierzyć  w B o g a  i pójść za Nim.

Po drugie umieszczenie krzyża w mieszkaniu 
niejako przypomina całe j rodzinie, aby dbała stale o 
cnoty chrześcijańskie, a unikała grzechu. Krzyż 
przypomina rodzinie, iż właśnie grzech doprowadził 
P ana  Jezu sa  na mękę krzyżow ą, że na nim odpoku­
tow ał za nasze przestępstwa, ale też przez krzyż u- 
zysk a! dla nas przebaczenie. W szy stk o  to są zna- 
mienne powody, aby  brzydzić się grzechem  i go u- 
nikać. Św . Augustyn przyznaje o tw arcie , że ile ra­
zy m iew ał pokusy, uciekał do ran Je g o  i do S e rc a  
Jeg o , z którego płynie miłosierdzie..." Ś w . Dominika 
razu pewnego zastał inny zakonnik, k lęczącego we 
łzach przed krzyżem  i zapytał się o powód jego ża­
lu. Św . zakonnik odpowiedział:

—  Czemuż nie miałbym płakać?  Krzyż w szak ­
że jest  moją księgą winy i w niej to doczytuję się 
tego, co wydałem  i co zebrałem. W ydałem  bardzo 
dużo grzechów , za które Pan mój tak boleśnie za­
płacił. Zebrałem  wiele łask. za które nigdy nie będę 
dostatecznie wdzięcznym. C z y ż  nic powinienem pfa 
kać pod krzyżem , odczuw ając żal i skruchę?#

Widok krzyża też wzbudza łagodność. Ś w ię ty  
E leazar przyznał się sw ej m ałżonce Delfinie: „Ile­
kroć ktoś mnie obrzuca w yzw iskam i lub czyni mi 
krzyw dę jaką, spoglądam na obraz cierpiącego 
Chrystusa Pana i pytam się: Czem jest  moja k rzy ­

wda, którą znosić muszę wobec katuszy, które w y ­
trw ał —  mój B ó g  i P a n ?  W ted y  to serce  moje wnet 
się uspokaja”. Krzyż uczy nas też cierpliwości. P e ­
wien młodzieniec św iątobliw y rzekł na łożu śmierci 
do sw ego spowiednika:

—  Zawiesiłem  nrzed sobą k rzyż ; w czasie bo­
leści spoglądam na niego i myślę sobie: Pan Jezus 
w ięcej cierpiał, a był niewinny. J a  przecież jestem  
grzesznikiem... Inny święty, którego niewinnie u- 
więziono zap ytyw ał się Zbawiciela na krzyżu: „ P a ­
nie, cóż uczyniłem, że mnie dotknął taki c io s ? ” A 
Chrystus Pan odpowiedział mu z krzy ża :  „A ja co 
u czy niłem ?” —  Pew ien  książę w Meksyku, skazany 
na śm ierć przez spalenie w raz ze sługą swoim 
który wielce biadał podczas męki śmiertelnej w  go­
rących  płomieniach, rzekł do niego:

„A czy ja  spoczyw am  na różach?  Mnie także 
ogień okrutnie dolega." Sługa na te s łow a pana 
sw ego zamilkł.

Rodzicom krzyż służy w obec dzieci jako przed­
miot do chrześci jańskiego w ychow ania, szczegól­
nie w picrw szycli latach dzieciństwa. Ja k ż e  dobit­
nie można dzieciom z pomocą krzyża przedstaw iać 
całą  mękę Pana Jezusa. Pew ien  powieściopisarz 
katolicki podaje także wspomnienie ze sw ej m ło­
dości: Nas dzieci opowiadania ojca o m ęce Pańskie j 
w zruszały  do łez, a w książce z obrazkami w ykłu­
liśmy katom o czy ."

P ew n a nabożna m atka zaprow adzała dzieci 
sw e przed obraz U krzyżow anego skoro te uczyniły 
coś takiego, co miało choć maleńki odcień grzechu. 
T a m  przed krzyżem  musiały przepraszać P ana  B o ­
ga za wyrządzoną mu obrazę, a następnie dopiero 
m atka ta kara ła  sw e dzieci... Jeśli kto w ten spo­
sób będzie postępował, to już samo powiedzenie: 
„ P rzy k ro ść  spraw iasz Panu Jezu sow i" ,  w y starczy , 
aby  odstraszyć dziecko przez bojaźń B ożą  od nie- 
grzeczności.

P rz y  domowych pacierzach krzyż służy do u- 
przytomnienia sobie B oga , do wzbudzenia szacunku 
i uwagi, wogóle do przyzw ycza jania  dziecka do 
myśli o obecności Boga, która wpłynie na uniKanie 
grzechu.

K rzyż zatem niech będzie w każdym domu 
chrześcijańskim  i to znaczy, umieszczony na wido- 
cznem miejscu honorowem. Przed  nim niech się 
często  zgromadza cała  rodzina, choćby tylko na 
krótką modlitwę. Od stóp krzyża wiele łask i św ia­
tła słynie na całą rodzinę, a zachow a się w niej 
niewinność, bojaźń Boża, łagodność, cierpliwość, i 
wszelkie inne cnoty.
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Dzielne kobiety
I.

Żona Piotra P a lacza  w ra ca ła  zm ęczona do do­
mu po trzydniow em  praniu w różnych rodzinach. 
P o b o ta  ta m ęczyła  ją nad siły, bo nigdy przedtem 
nie za jm ow ała  się tą ciężką pracą. Kroki je j  s taw ały  
się coraz powolniejszemi, ale gd jr się zbliżyła do 
domu. otrząsła  się ze zm ęczenia, aby  nikt z rodziny 
nie spostrzegł, jak ciężko je j było  podołać podjętej 
pracy . P rz y  okrąg łym  stole siedzieli dwaj starsi 
chłopcy i odrahiali sw e zadania szkolne. M ąż je j 
ła ta ł obuwie. W sz y s cy  spojrzeli na m atkę, gdy 
wchodziła, a mąż —  smutnym w zrokiem  skierow ał 
się ku w chodzącej. B y ł  on bowiem od dłuższego już 
czasu bez pracy i to go dręczyło . P ró cz  tego smu­
ciło go i to, że żona jego dzień po dzień musiała 
w y k o n y w a ć  pracę poza domem. Ale zacna jego żo­
na Gertruda nie należała do tych kobiet, któ^e b ia­
dają i w y z y w a ć  potrafią na ciężkie czasy. B y ła  
ona dzielną kobietą! Pomimo zm ęczenia uśm iechała 
się, przy powitaniu rodziny. W y ję ła  z torby sw ój 
kaw ałek  chleba, obłożony kiełbasą, którego nie z ja ­
dła w  pracy, kaw ałek  placka, resztkę mięsa od o- 
biadu i u łożyła  w szystko  na misce. M ąż zaś nalał 
ugotow anej herbaty  z w rzosu i podał kartofle, u- 
smażone pozostałe od obiadu. Jedli w sz y scy  i G e r­
truda pomimo zm ęczenia, z każdym  porozm aw iała 
swobodnie, a dla m ęża miała s łow a otuchy, m ó­
w iąc:

„Kiedyś będzie nam przecież lepiej.“
P o  chwili, gdy ułożyła dzieci do snu, oparła się 

o drzwi izdebki, bo w prost —  upadła z osłabienia. 
„ B o ż e “, jęknęła  cichym  głosem, „co się stanie, gdy 
nie w y trz y m a m ? "  O baw a ją prze jm ow ała, że nie­
długo je j sił zabraknie! A co bedzie, gdy zacho­
ru ję?

W tem  doszedł ją głos męża, p rzyw ołu jący  ją, 
w ięc  udała się do kuchni, a na ustach je j  zadrgał 
uśmiech ufny, zdobyła się naw et na słowo w esołe .

Bogu tylko wiadomem było, skąd kobieta ta 
zdołała o k azy w ać  się tak dzielną. Dopomagała je j 
w tern wiara głęboka i m iłość ku sw e j rodzinie.

II.

Ale oto jeszcze  inna kobieta, która ma męża 
chorego. I na je j barkach spoczyw a wielki ciężar. 
P rz e z  pewien czas znajdow ała ulgę w  płaczu, aż 
razu pewnego ujrzała obraz u pew nej pani, u które j 
p racow ała. Cóż przedstaw iał ów ob raz?

Ponad rowem sta ła  strapiona kobieta, a za mą 
było  pełno kamieni i cierni, i droga poza rowem w i­
dniała szeroko i jasno. Ja k ż e  przedostanie się na 
drugą stronę. Niewidzialna dla niej świetlana postać. 
C hrystusa P ana  w ysuw a z obłoków krzyż i kładzie 
go w poprzek rowu. K rzyż staje  się kładką. —  I ko­
bieta. która los sw ói znosi dotąd jedynie ze łzami 
w oczach, patrząc na ten obraz, doznaje uspokoje­
nia w sw e j duszy strapionej. W ie  ona teraz, że 
krzyż je j w skazuje  drogę do jasności. S ta je  się od­
tąd żoną, gotow ą do znoszenia najw iększych ofiar, 
najlepszą pocieszycielką sw ego chorego męża, ko­
cha jącą  matką, k tóra  nigdy nie zawodzi.

M ów i się często  o dzielnych kobietach, działa­
ją cy ch  dla społeczeństw a, których nazwiska na w ie­
lu b y w a  ustach. Czem  one są w obec tych  biednych

kobiet, które codziennie znoszą ofiary w ścisłym  
gronie rodzinnem! Nie szukajmy dzielnych kobiet 
w  tow arzystw ach  i w szerokim świecie, jak racze j 
tam, gdzie mężow ie są bez pracy  lub gdzie znaj­
dują się chorzy lub podeszli wiekiem krewni. T am  
się znajdują prawdziwie dzielne kobiety, które mie­
w ają  uśmiech na ustach, choć s e tc e  ich przygniata 
smutek. Kroczą one przez krzyż na drogę jasności.

III.

Je sz c z e  o innej kobiecie pragniem y pomówić. 
B ę d ą c  młodą kobietą, w y sz ła  za mąż do m łyna i 
spodziewała się, jak każda młoda kobieta, tam zna­
leźć szczęśc ie  i uszczęśliw iać sama. W k ró tc e  już 
n iestety  okazało się, że ją zaw iodły przypuszczenia. 
Cnoć mąż je j odziedziczył m łyn  po ojcu, me znajdo­
w ał zadowolenia w  sw em  zawodzie. D aw ał innym 
za siebie pracow ać, a sam czas sw ó j spędzał w po- 
bliskiem m iasteczku, rzekomo dla interesów  Żona 
lllllllllllllllllllllllllllllilllllllillliililllllillliiilllllililllllllllllillllllllllllllllilililiillliiillllllliiliii

Św . Tom asz z Akwinu
według obrazu J. Buchbindeta
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w tedy stara ła  się zastąpić m ęża przy pracy w  m ły ­
nie. B y ła  czynną nd w czesnego ranka do późnego 
w ieczora , ale praca  ponad siły, w y czerp a ła  ją, tak, 
że zb yt  szybko się zestarzała . T ro je  dzieci Pan  B ó g  
je j  u życzył, ale żadnego z nich się nie dochowała.

Mąż bynajm niej nie uznawał je j starania  się o 
zachow anie majątku, lecz przeciwnie by ł przykrem  
dla niej w  obejściu, w yśm iew ał się z je j  wyglądu 
chudego, szydził z je j postarzenia się. urągał, że 
nie zdolna do w ych ow an ia  ani jednego dziecka. A 
ona znosiła te w szy stk ie  docinki bez s łow a skargi! 
Aż pewnego w ieczo ra  przyw ieziono m łynarza  bez­
władnego z miasta. Paraliż  go ruszył w  karczm ie 
i odtąd leżał w  domu, niezdolny do poruszania się 
bez c z y je j  pomocy, a te j udzielała mu w  ca łe j  pełni 
żona. Nie zam arło w  tej dzielnej kobiecie p rzyw ią­
zanie do m ęża pomimo ciężkich doświadczeń przez 
długie lata. Kochała ona sw ego męża, a jak  silnem 
było  to uczucie, o tern wiedział jedynie P an  B ó g !

T e ra z  dopiero, tłumione wiekiem i chorobą na­
stało  szczęście  w tern m ałżeństw ie! Porażony  mąż 
u tracił częściow o m owę, ale koch a jąca  żona zrozu­
m iała  jego bełkotanie. P atrza ła  na niego oczam i m i­
łości i słuchała  uchem m iłości. S zy bk o  a delikatnie 
p raco w ały  je j ręce, w zru sza jącą  byta  przy dawaniu 
posług choremu mężowi .Często przesiad yw ała  przy 
nim, trzym ała  jego rękę bezsilną, a jednak b y ła  peł­
na radości, że wolno je j  by ło  b y ć  przy nim, że go 
je j  nikt nie mógł zabrać. B y ła  szczęśliw ą pomimo 
troski i pracy.

Pew n ego  dnia jesiennego, gdy przystąpiła do 
łóżka męża, spostrzegła , że w zrok miał jaśniejszy 
i dziwny w y ra z  łagodny rozchodził się po całe j 
tw arzy.

„C zy  potrzeha ci cz eg o “, zapytała, sch y la ją c  się. 
do niego. ;

W te d y  u słyszała  jedno tylko., cicho w y m ó w io ­
ne słow o:

„ M a ry ś !“
T ak  do niej mawiał, w  pierw szych  dniach 

szczęśliw ych m ałżeństw a. Ileż to w  sobie zaw iera  
tak m ałe s ło w o 1 Całe  życie  rozpoczęte pełne n a­
dziei radosnej, a zapełnione smutkiem i ro z cz a ro ­
waniem, które teraz  kończyło  się znów m iłością. 
W te d y  to dzielna kobieta pochyliła sw ą siw ą g ło ­
w ę ku mężowi i zapłakała  serdecznie. Poczuła  na­
gle, że mąż sw ą bezw ładną ręką pragnął ją pogła­
skać. P ieszczota  ta i nikłe to słowo, w szy stko  w y ­
mazało —  długoletnie cierpienie, w szy stek  żal, 
w szy stek  smutek —  o w szystk iem  złem zapomniała 
i tylko pamiętała o tych krótkich chwilach szczę­
ścia. T a k ą  b y ła  ow a kohieta, w ielka i silna w cz y ­
nie. Sp o jrza ła  w tw arz  m ęża i dojrzała, że oczy  się 
dziwnie rozszerzały , jak  gdyby widziały coś w  od­
dali. Odczula, że koniec się zbliżył! N aw zajem  u- 
ścisnęła  mu rękę, na którą spadło kilka łez z je j 
oczu, wiedziała bowiem, że nadeszła chwila o s ta ­
teczna rozstania się z mężem.

G d y w ieść  się rozniosła o śm ierci m łynarza, 
ludzie m ów ili:

„N areszcie  kobieta w yb aw iona  od trudu i pra­
cy przy c h o r y m !“

A nie przeczuw ali oni i nic wiedzieli, że rok 
ostatni, rok bezw ładu męża b y ł najpiękniejszym  w 
życiu tej kob ie ty  dzielnej i kochające j.  O dzyskała  
bow iem  w  nim m iłość  męża, k tó re j przez długie la ­
ta p racy  i kłopotu zd obyć nie zdołała.

Wychowanie
Jak  m atka p rzygotow ać powinna sw e dziecko  

do pierw szej Komunii św iętej?
Na naukę p rzyg oto w aw czą  uczęszcza nieraz do 

jednego oddziału 60— 70 dzieci. Nieoodooicnsiwem 
w prost jest, aby  kapłan w  takim razie mógł za jm o­
w ać się szczegółow o każdym  dzieckiem. M atka 
w ięc w domu musi b y ć  pomocną kapłanowi w tem  
przygotow yw aniu  do pierw sze j Komunii św. P o ­
winna dbać o to, aby dziecko nauczyło się porzą­
dnie zadań katechizmu. Niech się tez dopytuje u 
dziecka, jakie usłyszało w nauce upomnienia, i po­
uczania, a wtedy niech się matka s tara  o w p ro w a­
dzenie ich w czyn. Różne też b y w ają  um ysły  dzieci, 
jedno łatwo pojmuje i przejmuje się też tem, co u- 
słyszało . Inne znów jes t  ociężale i jemu to trzeba 
wszystKO przypominać i nalegać na me, aby się za- 
stósow alo do tego, co usłyszało. Inne znów zaw sze 
robi wrażenie ponure i niechętnie się uczy. U takie­
go dziecka trzeba dociec p rzyczyn y  tego smutku. 
Może se rce  jego przygniata świadomość, popełnio­
nego grzechu. P rag n ę ło by  może b y ć  innem, ale nie 
wic, jak w yd obyć się z tej matm. Niech m atka po­
da mu rękę do pomocy, niech to czyni jednak z mi­
łością i w yrozumieniem bo w tym  lazie gniew je ­
dynie m ógłby uczynić dużą szkodę.

W  czasie przygotow ania do p ierw sze j Komunii 
św. niech m atka częśc ie j  z dzieckiem sw em  uczę­
szcza  na mszą św. i niech się stara  objaśnić mu zna­
czenie tejże. I tem  radośniej dziecko bedzie cho­
dziło uo kościoła.

W  obecnym  czasie W ielkiego Postu  należy mu 
w sk azyw ać, aby ponosiło maleńkie ofiary, jak n. p. 
aoy łakocie, które dostaje wśród tygodnia zacho­
w y w ało  sobie na niedziele; następnie aby uczyniło 
jaką rzecz dobrą, odwiedziło chorą znajom ą; abv 
było uprzejme dla nieuprzejmej koleżanki, aby m at­
ce pomagała przy pracy  jakiej, odpowiedniej do 
sw ych sił itp. Niech się dziecko zaw czasu  uczy pa­
nowania nad sobą. Nie należy go chw alić  za dobry 
czyn —  przeciwnie, trzeba w  mem w zbudzać prze­
konanie, że to całkiem rzecz konieczna, aby  pono­
siło takie ofiary, skoro doznać ma w k ró tce  te j wiel­
kiej łaski, że Zbawiciel zagości w jego sercu. _

M atk a  powinna też pom agać dziecku modlitwą 
w łasną, bo bez łaski B o że j ,  nie zdoła przezw ycię­
ż y ć  wad jego ani w y ć w ic z y ć  go w cnocie. C hyba 
matki sam e o tem wiedzą z w łasnego dośw iadcze­
nia.

M atka s trzec  powinna przedew szystkiem  przed 
złem tow arzystw em . Kw iecie  cnoty jest  kruche i 
ła tw o je zniszczy każde dotknięcie. W sz a k  m atka 
każda kocha sw e dzieci, w ięc  też powinna cnotam i 
św iecić  przykładem w ob ec  nich, bo nic tak silnie 
nie działa, jak  przykład ' Dzieci m ają b y stre  oczy , 
nic icii uwadze nie ujdzie. C zyż nieraz już nie zda­
rzało się, że dziecko po upomnieniu jakiem  przez 
matKę, rzekło :

„Matko, a ty sama tego nie robisz, jak mnie 
pouczasz!14

Z cichem  podziwem jednak spogląda ono na 
cierpliwość matki, z jaką znosi tysiączne ofiary ż y ­
cia codziennego, z jakiem zaparciem  się siebie pra­
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cuje dla szczęśc ia  sw e j rodziny. Zw aża też dziecko 
każde na s łow a szacunku, z jakim m atka odzywa się
0  Bogu, o kapłanach, o w ierze św. Ja k ż e  w ięc  też 
dziecko odczuwa w  sw em  sercu  słow a matki:

„Modlę się codziennie za ciebie, moje dziecko, 
ab y ś  się dobrzę przygotow ało ao przy jęcia  pierw ­
sze j Komunii św ięte j .11

W  obecnym  czasie pełnym obojętności dla 
g łębszych  zagadnień, pow ierzchow nym  w ob ec  sku­
pienia się w ew nętrznego, trzeba koniecznie myśl 
dzieci sk iero w y w ać  na życie  zaziemskie. W ie lką  ku 
temu daje sposobność właśnie czas p rzy g o to w y w a­
nia do pierw sze j Komunii św iętej.  Jeśli się do tego 
m atka —  szczególnie zbierze w  odpowiedni sposób, 
w y ż e j  podany, znajdzie zrozumienie naw et u sie­
dmio lub ośmioletnich dzieci,

Należy jeszcze z w ra ca ć  uwagę dziecku na głó­
w ne jego w ady, które codziennie powinno zw al­
czać . T rz e b a  mu w  tern jednak dopomagać i to z 
m iłością wielką. Do tych wad rozm aitych należy ; 
nieposłuszeństwo, poryw czość, łakomstwo, leni­
stw o, upodobanie w kłam stw ie itp.

W  ten sposób przygotow ane dziecko dobrą od­
będzie spowiedź z całego życia , przed którą należy 
je  uświadamiać, że koniecznym  jes t  żal za grzechy
1 postanowienie poprawy.

Gdy dziecko doprowadzono aż do te j  chwili, 
została  dokonana główna praca  przygotow aw cza. 
Nie w ydano na to grosza pieniędzy, a jedynie w ło­
żono trochę trudu i cierpliwości.

T ro sk a  o przyozdobienie zew nętrzne o odzież, 
to spraw a drugorzędna. Nikt bow iem  nie żąda, aby 
dziecko było od stóp do g ło w y  w nowem  ubraniu- 
W y s ta r c z y  jakabądź biała sukienka, byle b y ła  czy ­
sto uprana i uprasow ana. Niejedna m.atKa powiada:

„Nie mogę w tym  roku posłać dziecka do pier­
w sze j Kom un1 św., bo nie mam pieniędzy.11

W y m ó w k a  ta nie je s t  na m iejscu gdyż jak 
wspomnieliśmy pow yżej, nikt nie żąda, ab y  ubranie 
dziecka było całkiem  nowe.

A na to dopiero na jw iększa  część  m atek.
„C oby na to powiedzieli! T o  nie uchodzi, ab y  

dziecko różniło się od innych.“

Nierozumne takie matki! B o  nie dożyją tego, 
aby  krewni i znajomi, na których tyle biorą w zglę­
du, dopomagali im, gdy dziecko ich pójdzie na bez­
droża, a chroni je od tego w czesna Komunia św.

Niech o tent pamiętają matki i oby je ten b łahy 
wzgląd nie w strz y m y w a ł od posyłania na naukę 
przygotow ania do S ak ram en tó w  św.

Illllllllllllllllllllillllllllli;illll!llllllllllllllllllllillillllll!lllllllllllllli;illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli!lllllllllllllllllllillllllllllllllll>lllll!liilllllill!lli!lllllllllllllllllllllll!llll!lllllllllllllllllllllllll|||
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Z :'ycia katolickiego
W ojsko w ola o now ego człow ieka.

W a r s z a w a .  KAP. Zw róciliśm y już uwagę 
na w ysoki moralny ton, jaki się od pew nego czasu 
odzyw a w artykułach  organu kół w o jskow ych  
„P o lsce  Z bro jne j" .  Ostatnio ukazała się tam enun­
c ja c ja ,  która nabiera szczególnego znaczenia na t le  
potwornej zbrodni w Luboniu. M ianowicie por. dypl. 
pil. mgr. Polesiński w arty kule p. t „N aw róćm y 
do ry cersk ie j  tradycji Krzyża i M iecza"  m. In, pisze:

„Dla budowy mocnego człow ieka trzeba w y ­
korzy stać  wszelkie dobre siły. Naród polski prze­
żyw a w tej chwili wielki renesans religijny, trzeba 
w ięc ten żywioł w y k o rz y sta ć  dla dobra O jczyzny. 
Połączenie  bowiem religii z patriotyzm em  daje na j­
potężniejszą siłę, jaką zna ludzkość... Rozpalm y w 
sobie pragnienie m ocy  duchownej, pragnienie dąże­
nia do doskonałości jako ludzie i rozpocznijmy ż y ­
cie prawdziwie ry cersk ie  —  surow e i moralne. 
N aw róćm y naszych w łasnych polskich trad y cy j,  do 
tra d y cy j  „K rzyża i M iecza" —  kiedy po zw y cięs tw o  
ry cers tw o  polskie szło z imieniem B og aro d zicy  na 
ustach, kiedy tam szukało sw e j siły duchow ej i mo­
cy. S tw ó rzm y  pokolenie now ych Żółkiew skich, 
Czarnieckich, Traugu ttów  —  naśladujmy ich czyny 
w boju i w życiu codziennym . . . “

„ . . .  Musimy b y ć  murem tw ardym  i zw artym ,
0 k tóry  rozprysnąć się musi każdy zakus zew nętrz­
ny czy  w ew nętrzny. M usimy s tw o rzy ć  mocnego i 
żelaznego człow ieka. M usimy go odrodzić zupełnie, 
do gruntu . . . “

„ W  latach niewoli jedynym  puklerzem polsko­
śc i  by ła  w iara. W ia ra  szerokich mas uodporniła je 
na w szelką  ak c ję  rusyfikacyjną. Krzyż i M iecz  - 
to symbol wielkości w  dziejach Polski.

I niechaj to sobie dobrze zapam iętają tam, skąd 
idą bestialskie instrukcje do strza łó w  w Luboniu i 
do rozbicia Polski od w ew nątrz  —  że żołnierz pol­
ski uw aża ojczyznę i religię za sw oją  św iętość  i 
w y d rzeć  je j sobie nigdy nie pozwoli. I w  obronie 
te j św iętości zmiażdży każdą w rażą  siłę tak jak  ją 
zmiażdżył na proch w r. 1920. Nie bestialski „sierp
1 m łot"  a m ocny żelazny „K rzyż i m iecz"  —  to znak 
tdącej potężnej Polski ‘.

Ojciec św . o Rosji teraźniejszej i przyszłej.

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  KAP. P rz y jm u ­
ją c  na audiencji generalnej kolegium Russicum, 
O jc iec  św. w ygłosił następujące przemówienie:

„R os ja ! Ten wielki kra j i lud upadający pod 
ciężarem  tylu nieszczęść, bólów, mąk i zła, że z 
ledw ością  fantazja może sobie ie w y ob raz ić !  P r a ­
wdą jest  jednak, że jest  ona kra jem  wielkim nie 
ty lko  pod względem geograficznym , ale wielkim 
także przez dobroć i w ierność tylu dusz prawom  
B o g a , jak  to dali poznać mimo prześladow ań, m ę­
czarni i bólów . Nasze Russicum jest  instytucją  m a­
jącą  na celu przygotowanie się do chwili, gdy O - 
patrzność B o ż a  pozwoli na środki p rzy jścia  z po­
m ocą w tych  wielkich m ęczarniach i łzach w  dniu, 
gdy podoba się Bogu położyć kres  temu złu. W ielu 
b y ć  m oże powie, kierując się ludzką kalkulacją, 
żeśm y źle obliczali, nie biorąc w  rachubę przysz ło ­

ści. Przeciw nie, uwzględniliśmy przyszłość, pewni, 
że jes t  ona w ręku B o g a  i posłuszna jest Je g o  sk i­
nieniu. Z pew nością nadejdzie dzień, gdy sp raw y 
pójdą tą drogą, które j chce B ó g  a nie jak ludzie 
chcieli i wciąż jeszcze  chcą. Historia pełna jest  tej 
wielkiej nauki, thk ze można powiedzieć iż jes t  ona 
jedyną wielką nauką z historii. W ielkie rzeczy  po­
słuszne są nie myśli i rękom ludzkim, lecz myśli i 
ręce Boga. T o  jest  ta kalkulacja, k tórąśm y czynili 
m ów iąc: B ó g  widzi i ma w pieczy (Dio vede e prov- 
vede). W  Je g o  Opatrzności będzie dzień dzisiejszy, 
będzie jutro, będzie przyszłość , bliSKa czy  daleka, 
tego powiedzieć nie m ożem y. Złudne są kalkulacje 
ludzkie a dla życia narodów  dziesięć czy  dwadzie­
ścia lat jest bardzo mało. J e s t  to dość mało dla cz ło ­
w ieka, jak dla biednego człow ieka, jakim My je s te ś ­
m y, a liczymy przeszło 80 lat. Niczym są w obliczu 
B o g a  i niczym w obec  wieków . Bogu tylko wiado- 
mo, czym dla Niego są lata, dni i godziny! Ja k e ś ­
m y tylekroć własnym i oczym a widzieli, gdy nad­
chodzi godzina Boga, ludzie mogą b yć  oszołomieni 
tym, co sie dzieje, ale dzieje się właśnie to, co B ó g  
zarządził."

Przem ów ienie  sw e uzupełnił O jciec  św. sz c z e ­
gólnym b łogosław ieństw em  dla tych przygotow ań, 
które czynią alumni Russicum, by móc czynić w ie­
le dobrego w sw e j ojczyźnie i w śród sw ego narodu 
w godzinie, która nadejdzie, gdy B ó g  tego zechce.

RekołeKcje zam knięte polskich rohotników  
rolnych w Mours.

P a r y ż .  K A R  Niedawno odbyły  się w Mours 
(Se iue-ot-O ise) w domu oo. jezuitów rekolekcje  
zamknięte dla polskich robotników z sąsiednich de­
partamentów. Na rekolekcje  przybyło 39 Polaków  
pracujących na roli. Na zaKończenie rekolekcji przy 
był z P ary ża  kierowmik Polskeij Misji Katolickiej 
ks dr. I i. Cegiełka. Należy podnieść, że podróż 
i pobyt w domu rekolekcy jnym  sfinansowali robot­
nikom ich francuscy pracodaw cy.

V czasach wielkiego naporu propagandy ko­
munistycznej na wieś francuską reko lekc je  zam ­
knięte stają się szczególnie dla naszych robotników 
rolnych konieczną potrzebą.

Paw ilon papieski na terenacn p ow ystaw ow ^ch  
w P ary żu .

i3 a r y ż .  W o b ec  zgody, udzielonej przez komi­
tet m iędzynarodow ej w y s ta w y  paryskie j ,  pawilon 
papieski pozostanie jeszcze  nietkniętym na terenach 
p jw y s ta w o w y ch  przez ca iy  rok 1938. W n ętrze  pa- 
wulonu ma być nieco przerobione tak abv  pawilon 
miał ch a -a k te r  muzeum religijnego, w  pierw szym  
rzędzie sztuki religijnej. Ja k o  eksponaty będą figu­
ro w ały  o b razy, tkaniny - inne arcydzie ła  sztuki z 
różnych  epok.

Wychodzi! raz na tydzień P rzedpłata ćw ierćroczn a  
1.20 tuk., z przesyłką pod opaską 1.60 mk.
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